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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraju: ro czn ie  2 rb .
p ó łro cz n ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
pó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop.

D la p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w ity "  BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Z a w iersz  g a rm o n to w y  lub 
jeg o  m ie jsce  p ła c i się  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m eru  2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(C. D.)
W arto przyjrzeć się bliżej ternu to ­

warzyszowi podróży, opiekunow i, spow ie­
dnikowi w reszcie — M akryny Mieczysław- 
skiej.

„A leksander Jełow ićki—pisze o nim  
ks. Kajsiew icz w swoim  P a m i ę t n i k u — 
urodził się w powiecie hajsyńskim  na Po­
dolu. B ystrego  dow cipu i pamięci, łatw o 
i z korzyścią wszędzie n au k i odbył. Iie- 
wolucya listopadow a w AVarszawie kazała 
Jełow ickiem u odłożyć m yśl kap łaństw a do 
spokojniejszych czasów, a rzucić się całą 
siłą w przygotow anie i przeprow adzenie 
powstania... B ył u lubieńcem  m atk i i na 
nim budow ała b u tn e—ja k  zw ykle— m acie­
rzyńskie sw oje nadzieje... N iemałe było 
zdziwienie w szystk ich , którzy go znali, 
kiedy postanow ienie swoje sprawdził, 
wchodząc na  ucznia teologii do C o l l e g e  
S t a n i s l a s ,  ju ż  przez nas opuszczonego. 
Nie zdawało się bowiem  ludziom, by czło­

wiek tak  znany, w esoły, lubiący tow arzy­
stw o, skoki i żarty , był n a  księdza...“

„Ks. A leksander zawsze gorący, zbyt 
czynny, praw dziw y uk ra ińsk i pow staniec, 
ale serdecznie i szczerze do nas przyw ią­
zany ,“— taką  o nim  zdaje rełacyę ks. H ube.1)

„Testa calda, m a u n  buon p re te “ 2) —  
m aw iał o nim  P iu s IX.

Z m artw ychw stańcy  z pew ną obaw ą, 
przyjęli do sw ego g rona  ks. Jełow ickiego. 
„Zgrom adzenie nasze — pisze ks. K ajsie­
wicz — lękało się nieco przyjm ow ać czło­
w ieka w w ieku dojrzałym , z charak terem  
uform ow anym  a ognistym , k tó ry  ju ż  po­
słow ał n a  sejm , posiadał m ajątek , a w y­
chow anie duchow ne odebrał we F ran cy i.“ 3) 

„Boże daj, Boże daj, żebyśm y stanęli 
lepiej i mocniej, i siln iejsi w duchu  przed 
Panem  Bogiem, żeby nam  dał P an  Bóg 
moc przem ienić się sam ym  w mężów do­
skonałych w edług  serca Jego i przem ie­
niać w szystkich, co z nam i się łączyć będą. 
K ochany i drogi A leksander bardzo tego 
przem ienienia potrzebuje i jeżeli się do­
brze nie przemieni, może być w ielką p la­
gą dla naszego lichego zawiązku. Pewno,

b  8 lis to p a d a  1843 r. l is t  do ks. Semenenki.
2) „G łow a g o rą ca , a le  d o b ry  k a p ła n ."
3) „ P a m ię tn ik "  k s. K ajeiew icza.
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że je s t w nim wiele dobrego, bardzo wie­
le, żywa wiara, szlachetne popędy do mi­
łości wielkiej Pana Boga, wyrzeczenia się, 
poświęcenia, nie rachując wszystkich na­
turalnych zdolności i czynnego charakte­
ru; ale to wszystko, ile mi się przed Pa­
nem Bogiem zdaje, szczególniej teraz, 
kiedy jego dusza przybywa na moje su ­
mienie, to wszystko zaćmione m głą próżno­
ści, zwrotu na siebie samego i wypływa­
jącej stąd nieprawdy w życiu. Tego 
drogi Aleksander sam dobrze nie wie, 
z g a d u j e  tylko, bo jeszcze laska Boża 
nie oświeciła g run tu  jego duszy. Działała 
ona w jego duszy dotychczas jeszcze- po 
wierzchu, nie była wprowadzona do dna, 
sama tylko chwilami tam  się wdzierała, 
i dlatego były to tylko chwile—nie przy­
szło jeszcze było do p r z e ł a m a n i a  s i ę ,  
do ostatecznego i ciągłego wyparcia się 
samego siebie, a wprowadzenia natom iast 
Chrystusa, tak, żeby w nas Chrystus się 
szukał, Chrystus żył, Chrystus się chwa­
lił, Chrystus się kochał, a nie my siebie. 
Tak czynić po wierzchu nie trudno — ale 
w gruncie duszy trudno... To nieprzeła- 
manie się w duszy Aleksandra, mimo 
wszystkich jego darów przyrodzonyoh 
i darów łaski po wierzchu działającej, ta ­
kie mi się być zdawało, że naw et gdyby 
był chciał wejść do nas, ale z powoła­
niem nie tak  wprost od Boga pochodzą- 
cem, trudnobym  go przyjął, lękając się 
naszej własnej niemocy...

„Przyjmiesz drogiego Aleksandra do 
domu, jak  i kiedy sam uznasz za dobre. 
Spowiedziami i kazaniami niech się nie 
zajmuje przez czas nowicyatu i będzie 
przekonany, że oprócz cnoty wyrzeczenia 
się, Pan Bóg m u to sowdcie wynagrodzi 
owocem pełnym w jego dalszych pracach. 
Matkę niech widuje, może to naw et czy­
nić często, ale wszystko niech będzie za­
wieszone na szalach Bożych, czy je s t po­
mocą czy przeszkodą—i według tego rza­
dziej lub częściej.“ ‘)

„Piszesz, że tylko natchnienia Ducha 
Św. chcesz słuchać. Ktoby Go nie chciał

ł ) lnstrukcya ks. Semenenki dana ks. Hu- 
bemu listownie w paźdz. 1843 r.

słuchać? Ale strzeż się zarozumiałości, 
k tóra często bierze własne upodobane 
myśli za natchnienie...“ ’)

„Pytacie się o księdza Aleksandra." 
Cóż wam powiemy?—byliśm y z nim szcze­
rze i otwarcie, mówiliśmy mu o korzy­
ściach i niebezpieczeństwach Rzymu, a 
niebezpieczeństwach dla jego usposobie­
nia powab mających. Ostrzegaliśmy, aby 
unikał monsignorów, a radził się ludzi 
poważnych... A leksander się łudzi, ktoby 
mniemał, że oni m ają dla niego szacunek, 
jak i jest potrzebny księdzu, kiedy się 
zbliża do wielkich panów. Aby go mieć, 
trzeba być naprzód od nich niezależnym, 
a stać mocno przy krzyżu, bo to postrach 
dla wszystkich... Starajcie się koniecznie 
złamać go i w tej ruchawości zbytecznej, 
bez wyboru, poham ow ać."2)

Umyślnie zestawiliśmy tu  cały szereg 
zdań tych, którzy z ks. Jełowickim obco­
wali, byli mu życzliwi i dobrze mieli spo­
sobność go poznać, aby czytelnik mógł 
sobie o nim  sąd własny wytworzyć.

Zapaleniec, t e s t a  c a l d a ,  nie zno­
szący żadnych wędzideł ani też hamulca, 
wielkiej ambicyi i aspiracyi, stał się w krót­
ce „wielką plagą" — ja k  to przeczuwał 
ks. Semenenko—dla zgromadzenia księży 
Zmartwychwstańców.

W ytw orny ten światowiec z um iejętno­
ścią reżysera, wykorzystać chciał dla celów 
osobistych i podniesienia uroku papiestwa 
osobę Matki M a k ry n y ije j dzieje życiowe.

Podróż ich po przez Francyę do 
Rzymu była istnym  tryum falnym  pocho­
dem.

„Zajechaliśmy szczęśliwie do Lionu— 
pisze sam ks. Jełowicki w liście do ks. 
Kajsiewicza — ale z wielkiem znużeniem 
Matki Makryny. Stanęliśmy w Sacre Coeur, 
gdzie już  byli gotowi na nasze przyjęcie 
i wszyscy pobożni m iasta tego, spragnie­
ni widzenia naszej m ę c z e n n i c z k i .  
W  dzień przyjazdu t. j. w niedzielę by­
liśmy u kardynała, który nas przyjął ze 
świętem zachwyceniem i ofiarował wszel-

1) List księcia Czartoryskiego do ks. Jeło- 
wickiego.

2) Ks. Duński do ks. Hubego 17 gr. 1842 r
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kie usługi, wolne wejście do wszystkich 
klasztorów i cobyśmy tylko zapragnęli. 
Tegoż dnia w domu Sacre Coeur zebrało 
się dość księży i rozm aitych pobożnych 
osób chciwych widzenia męczenniczki i 
słyszenia jej przygód. W obec więc całe­
go zgromadzenia i dzieci zakładu tego, 
obok Matki M akryny siedząc, byłem jej 
tłomaczem i opowiedziałem niby z kazal- 
nicy, jak  Bóg dał, co było potrzeba, 
z wielkiem bardzo na słuchaczach w ra­
żeniem.

„Wczoraj wożono nas do innego do­
mu Sacre Coeur za miastem, gdzie też 
je s t  ich nowicyat. Tam się też zebrały 
inne pobożne osoby. Zgromadzenie było 
liczniejsze, opowiadanie też dłuższe, przy­
najmniej dwie godzin z coraz wzrastają- 
cem wzruszeniem słuchane, a zakończone 
b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  Matki Makryny. 
Nie podobna wyrazić wzruszenia i wraże­
nia na wszystkich. Sama obecność tej mę­
czenniczki wymowniejszą je s t nad wszyst­
kie wyrazy. Ś w i ę t a  bo też to osoba. 
Wiele się po niej dla Polski spodziewać 
można. Zdaje mi się, że gdyby z nią 
objechać. Prancyę, a z pewną pewnością 
możnaby najskuteczniej nawrócić i P ran ­
cyę i emigracyę. Będzie na to próba 
dziś, bo po Mszy na Pourviere, i po 
odwiedzeniu kilku domów zakonnych, m a­
my przyjąć wszystkich Polaków tu  za­
mieszkałych. Podług tego co nastąpi wy­
jeżdżam albo ju tro , albo pojutrze, jeśliby 
się znalazły liczne Spowiedzie. Przytem 
zewsząd sypią się jałm użny na rzecz Mę­
czenniczki naszej i to hojne i obfite, cho­
ciaż bynajmniej prawie nie wywoływane.“

(G. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagran icy .
Wieści z Turcyi. Chociaż pomiędzy 

mlodoturkami a albańczykami doszło do 
porozumienia, sytuacya w Albanii znowu 
się pogorszyła. Ghodżowie w swoich mo­
dlitwach nie wym ieniają imienia nowego 
sułtana, natom iast mówią o jego niele­
galności i wychwalają zasługi Abdul-Ha-

mida. Pod hasłem  ex-sułtana i szeriatu 
wre ożywiona agitacya, aby wszystkich 
naczelników pobudzić do walki z młodo- 
turkam i. W Debrze anarchia. Nigdzie nie 
widać władzy rządu. W  Debrze i w in ­
nych miejscowościach odbywają się cią­
głe zgromadzenia. Albańczycy mówią, że 
są wolni od przysięgi, złożonej w lecie 
r. z. na konstytucyę, tłomacząc się w y­
padkami w Konstantynopolu. Łupią, m or­
dują i uprowadzają chrześcijan do niewo­
li. Chrześcijanie, czując się bezbronnymi, 
obawiają się wychodzić z domu. Rząd 
rozkazał powiększyć załogi w Albanii 
i posłać tam kilka nowych batalionów. — 
700 żołnierzy aresztowanych przewieziono 
do Deszirhissaru. Wogóle aresztowano 
10,000 żołnierzy, z których 6,000 osadzo­
no w więzieniach w ' Salonikach, 1,500 
w Monastyrze, resztę w Iskibie. Położe­
nie tych więźniów je s t rozpaczliwe.—Kor­
pusy 2 i 3-ci armii, sprzyjające młodo- 
turkom , otrzymały 300,000 funtów  tu ­
reckich z sum, skonfiskowanych w II- 
dizie.

Ze stolicy rewolucyi perskiej. D. 15
b. m., jako  w term inie danym  m iastu 
Tebryz przez generała Snarskiego dla za­
płaty 10,000 tumanów za zranienie żoł­
nierza rosyjskiego, ustawionego na w ar­
cie przy konsulacie rosyjskim, tudzież dla 
rozbrojenia mieszkańców i zniesienia ba­
rykad, zbudowanych przez rewolucyoni- 
stów, przedstawiciele m iasta wypłacili kon­
sulowi rosyjskiem u trzecią część sumy 
powyższej, a saperzy rosyjscy zburzyli za 
pomocą piroksyliny 2 barykady w dziel­
nicy Chiaki, dotychczas obsadzone przez 
rewolucyonistów. W ym iana towarów po­
między Rosyą a Persyą ożywiła miasto, 
którego ludność trzechsettysięczna pracu­
je  obecnie z gorliwością zdwojoną.

D. 17 b. m. w południe wyleciał 
w powietrze skład prochu, umieszczony 
w domu przywódcy rewolucyonistów, Sat- 
tara  chana. Cztery osoby zginęły na m iej­
scu, 7 zaś odniosło rany ciężkie.

Ministeryum powietrza. W  angielskiej 
izbie gmin prezydent gabinetu Asquit po­
dał rozmaite szczegóły o planach rządu 
na polu aeronautyki, a prasa przyjęła je  
z wielkiem zadowoleniem. Asquith oświad­
czył, że na przyszłość angielska arm ia lą­
dowa budowlń będzie statk i napowietrzne 
osobnego typu, m arynarka zaś również 
osobnego. Z tego powodu park balono­
wy w Aldershot otrzyma zupełnie nową 
organizacyę. Ażeby przy budowie s ta t­
ków napowietrznych można wyzyskać 
wszystkie wyniki badań naukowych, rząd
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wydal rozporządzenie, aby państwowe la- 
boratoryum  fizyczne w Teddington urzą­
dziło osobny oddział dla prób na polu 
aeronautyki. Prezydent gabinetu powołał 
prócz tego do życia osobny komitet, zło­
żony z w ybitnych fachowmów, który bę­
dzie czuwał równie nad próbami w labo- 
ratoryum , jako też nad pracami konstruk- 
cyjnemi w armii oraz marynarce. Dzien­
niki komitetowi temu nadały nazwę „Air- 
Office“ (m inisteryum  powietrza), na wzór 
nazwy „W ar-Office“ (m inisteryum  wojny).

Aeroplan angielski. D zienniki ang ie l­
skie z o sta tn ich  dni podają powody, k tó ­
re  skłoniły  m in istra  w ojny w  L ondynie 
do zaniechania p ertrak tacy i z braćm i 
W rig h t o nabycie aeroplanu  ich system u. 
Od n iedaw na m in isteryum  to posiada w ła­
sn y  m odel aeroplanu , k tó ry  m a być zna­
cznie lepszy, niż braci W righ t. W ynalazcą 
now ego aeroplanu  je s t  kap itan  D unne, 
k tó ry  pracow ał nad udoskonalen iem  sw e­
go w ynalazku  ju ż  od dłuższego czasu, 
w  ta jem nicy  odbyw ając próbne w zloty 
w  S outh  P arnborough . W  ty ch  dniach 
dokonał w zlotu n a  przestrzeni 19 km. 
A eroplan je s t  podobno skon stru o w an y  na 
odm iennych  zasadach, niż w szystk ie do ­
tychczas znane; polega, zdaje się, na  za­
stosow aniu  zasady bum eranga. Obecnie 
fab ryka aeroplanów  w P arn b o ro u g h  u k o ń ­
czyła budow ę aeroplanu  D u n n e’a w wiel- 
kich rozm iarach. Równocześnie sam  w y ­
nalazca w yjechał z P arnborough . D unne 
skonstruow ał rów nież balon ze sterem , 
k tó ry  przed k ilku dniam i odbył pierw szy 
w zlot próbny.

Starożytna Adria. Mają się wkrótce 
rozpocząć roboty przy odkopywaniu staro­
żytnej Adrii. Miasto to, założone niegdyś 
przez Etrusków , było kwitnącym  portem 
za czasów Rzymian. Z biegiem lat rzeki 
Po i Adyga, pośród których leży miasto, 
zamulając wybrzeża, oddaliły brzeg mor­
ski na 28 kilometrów i zniszczyły miasto. 
Plan robót był już dawno przygotowany 
dla odszukania szczątków dawnej wielko­
ści Adrii, ale staw ały na przeszkodzie 
ogromne koszty. Najznakomitsi archeolo­
gowie włoscy kierować m ają pracami.

Nowy wynalazek Edissona. Pisma 
am erykańskie donoszą o nowym sensa­
cyjnym wynalazku Tomasza Edissona, tym 
razem w dziedzinie budo\^iictw a.

Już od lat kilku genialny ameryka- 
nin wysila swój um ysł nad wynalezieniem 
sposobu znacznego zmniejszenia kosztów 
budowy domów murowanych. Obecnie 
udało się Edissonowi osiągnąć dodatnie 
wyniki swej pracy. W  tych dniach w y­

nalazca m a zam iar po am ery k ań sk u  za­
dem onstrow ać swój w ynalazek  t. j .  na 
polach w okolicach Nowego Jo rk u  w ybu­
dow ać k ilka tak ich  domów.

Is to ta  w ynalazku  polega na  tem , że 
dom y edissonow skie będą „ łane.“ W tym  
celu w ynalazca zbudow ał odpow iednie 
form y, k tó re po uprzedniem ' przekopaniu  
g ru n tu  ustaw ia  się na  m iejscu, a następn ie 
napełn ia  się je  m asą, stanow iącą m iesza­
n inę cem entu , p iasku  i t. d. Po o sty g n ię ­
ciu i s tw ard n ien iu  m asy  form ę się zdej­
m uje, pozostaw iając trw a ły  szkielet domu.

Tym  sposobem  dom, budow a którego 
w ynosi obecnie 40 tysięcy rubli, koszto­
wać będzie 2,200 rubli.

Jeś li p róby p rak tyczne uspraw ied li­
w ią nadzieje, pokładane w now ym  w y n a­
lazku, — stan iem y  w obec w ielkiego prze­
w ro tu  w przem yśle budow lanym .

Olbrzymi most. W N ow ym  Jo rk u  
otw orzono i oddano do u ży tk u  publiczności 
olbrzym i m ost. Przez m ost ten  przechodzi 
8 to rów  kolejowych, dw a boczne przejścia 
d la pieszych, oraz droga dla wrozów 36 stóp 
szeroka. Most ten  je s t  dw upiętrow y. Na 
górnern  piętrze zn a jd u ją  się i  to ry  dla 
kolei górnej i chodniki, oraz droga dla 
wozów tow arow ych. D ługość rozpięcia m o­
s tu  w ynosi 8,617 stóp.

Walki religijne w Ameryce. „S traż“ 
am ery k ań sk a  donosi, że w śród parafii 
polskich w M ilkw aukee warzenie re lig ijne 
się w zm aga. D 5. m aja odbyło się tam  
walne zgrom adzenie parafian , na którem  
zastanaw iano się, czy u rzędnicy  parafial­
ni, B orucki i Rakowski, m ają iść do w ię­
zienia, czy oddać książki proboszczowi 
i biskupow i. Zgrom adzenie było bardzo 
burzliwe. „Zdaje się — pisze „Straż" — 
że te w szystkie n ieporozum ienia skończą 
się albo rozlew em  krw i, albo pow staniem  
w olnego Kościoła."

Abisynia. D nia 20 b. m. książę Lidż- 
dżassu ogłoszony został za następcę tronu  
etyopskiego. Cerem onia ta  odbyła się w obe 
cności w szystkich  dowódców w ojsk  i a r­
m ii dw udziestotysięcznej.

Wystawa polsko czeska. 23-go b. m. 
o tw arta  będzie w H odaninie (Coding) na 
M orawach polsko-czeska w ystaw a sztuki, 
przy licznym  w spółudziale a rty stó w  pol­
skich. Posłow ie urządzają w spólną w y­
cieczkę na tę w ystaw ę.

Zgromadzenie księży Jezuitów. Zgro­
m adzenie to w ed ług  ostatn iego  katalogu  
liczy 15,930 zakonników . W liczbie tej 
je s t  7,563 kapłanów , 4,375 scholastyków  
i 3,991 koadjutorów . W  osta tn im  roku 
wstąpiło do Zgrom adzenia 170 now ych
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członków. Zakon Jezuitów dzieli się na 25 
prowincji.

Kapi tu ła  R e d e m p t o r y s t ó w .  Wobec us tą ­
pienia księdza Rausa kapituła wybrała 
nowego jenerała. Z powodu współzawo- 
dnictw narodowych, wybory były bardzo 
burzliwe. Ostatecznie wybrano Irlandczy­
ka ks. Patryka Murray’a. Zakon Redempto­
rystów jes t  dość rozgałęziony. W Europie, 
Ameryce i Kongo belgijskiem jes t  4,000 
Kedemptorystów.

Z kraju.
Domy  dla r o b o t n i k ó w  w  Lublinie.

Warszawskie Konsorcjum tanich mieszkań 
zamierza wybudować szereg domów dla 
robotników w Lublinie. Projektuje się 
zakupno 30 morgów ziemi ż folwarku 
podmiejskiego Sławinek, gdzie ma s ta ­
nąć około stu  osobnych domków, z któ­
rych każdy będzie OKolony ogródkiem. 
Dla udogodnienia komunikacji jes t  w pro­
jekcie wybudowanie kolejki podmiejskiej. 
Umawiając ten projekt, „Kuryer“ lubelski 
pisze:  ̂ „Idzie tylko o to, aby panowie 
przedsiębiorcy nie puścili się na „szybki 
duży zysk“, co na nieszczęście u  nas jest, 
zjawiskiem powszechnem i słabą stroną 
wszystkich szerszych przedsiębiorstw.

S p r a w a  u z g o d n i e n i a  ka len da r z a .  Czło­
nek Rady państwa Andrejewskij zgłasza 
w Radzie państwa wniosek w sprawie 
koniecznej  ̂ potrzeby uzgodnienia kalen­
darza juliańskiego z gregoryańskim.

Wnioskodawca proponuje, by w tym 
celu Rada państwa wyłoniła umyślną ko- 
misyę.

Z n i e s i e n i e  p a t e n t ó w  h a n d l o w y c h .  Jak
donosi „Gaz. Los.“— wbrew opinii najwięk­
szej części organizacji handlowo-prze- 
mysłowych, czynnych w państwie ro- 
syjskiem, ministeryum skarbu projektuje 
zniesienie patentów handlowych w do­
tychczasowej formie. Cały podatek pro­

cederowy pobierany będzie z zysku, 
względnie z obrotów. Przywilej zaś 
przynależności do stanu kupieckiego opo­
datkowany będzie 500 i 100 rublami, za­
leżnie od rozmiarów przedsiębiorstwa. 
Projekt ten natrafia na silną opozycyę 
w kołach handlowych i politycznych.

Zakaz .  Departament policyi nadesłał 
okólnik, w którym zabroniono w kinema­
tografach demonstrowania wizerunków 
Chrystusa Pana, N. Maryi Panny i Świę­
tych Pańskich.

Urlopy dla l e ś n i k ó w .  Zarząd główmy 
rolnictwa i urządzenia gruntów, przewi­
dując wzmożoną działalność, polecił za­
rządom tutejszym, aby pozwolenia na

urlopy leśnikom i innym urzędnikom da­
wane były z wielką ostrożnością i to 
w wypadkach wyjątkowych.

Język  l i t e w s k i  w  Wi l eńsk iem.  Admi­
nistrator dyecezyi wileńskiej ks. Michal- 
kiewicz, zdążający do uregulowania sto­
sunków polsko-litewskich w kościele na 
Litwie, wydał postanowienie, którego mo­
cą od nowego roku szkolnego w semina- 
ryum wileńskiem wprowadzona będzie 
nauka języka btewskiego jako przedmiot 
obowiązujący dla wszystkich. Jednocze­
śnie też ks. Michalkfewicz postanowił, aby 
przez czas trwania pielgrzymek do obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i do Kal- 
waryi, zarówno w Ostrej Bramie, jak  
w kościele kałwaryjskim i 'w  katedrze wi­
leńskiej— wygłaszano do litwinów, niero- 
zumiejących po polsku, nauki w języku 
litewskim. Gdyby zaś liczba nabożnych, 
zbierających się na te kazania, okazała się 
dostateczną, ks. administrator poleca, aby 
i w dalszym ciągu owe nauki litewskie 
w kościołach tych zachować.

Godne p o c h w a ł y .  Zarząd oddziału 
łódzkiego Stowarzyszenia nauczycielstwa 
polskiego rozesłał do szkół prywatnych 
kwestyonaryusz, dotyczący ustalenia pi­
sowni języka polskiego w szkołach śre­
dnich. Zarząd tegoż oddziału urządza spe- 
cyalną konferencję w tej ważnej dla 
szkolnictwa naszego sprawie.

Ś w i ą t y n i a  o r m i a ń s k a  w  W a r s z a w i e .  
Wyznawcy religii ormiańsko - gregoryań- 
skiej, których pewna liczba zamieszkuje 
w Warszawie, wszczęli starania o budowę 
własnej świątyni. Projektowaną świątynię 
zamierzają zbudować na gruncie miejskim 
na Nalewkach, który chcą otrzymać bezpła­
tnie.

S t u d e n c i  l w o w s c y  w  W a r s z a w i e .  Do
Warszawy przybyło grono studentów 
szkoły technicznej we Lwowie, którzy 
zwiedzają różne zakłady i urządzenia 
miejskie.

Rozb ic ie  poc iągu .  Rozbicie pociągu 
na stacyi Kamiennyj Most nastąpiło sk u t­
kiem1 umyślnego zdjęcia szyn. Parowóz 
rozbił się na szczątki, jak  również wago­
ny. _ Zabity konduktor bagażowy i jeden 
z oficjalistów. Ciężko ranieni konduktor 
i pasażer, lekko ranionych 15 osób: 0  zdję­
cie szyn posądzonych jes t  kilku wydalo­
nych oficjalistów kolejowych.

T r ą b a  p o w i e t r z n a ,  przeszła d. 17 b. 
m. o g. 6 pp. wr pow. grójeckim i w m a­
ją tku  Jurkach przewróciła stodołę oraz 
inne zabudowania gospodarkie, łamiąc 
i niszcząc budynki i zrządzając poważne 
straty.
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Z ŻYCSA B t A R Y A W I C K I E G G .
Fanatyzm nie ustaje. Pomimo zna­

cznego wytrzeźwienia i uspokojenia opinii 
publicznej względem maryawitów, pomi­
mo jawnego ośmieszania się i dyskredy­
towania wartości dzisiejszego katolicyzmu, 
— prawowierni katolicy nie przestają oka­
zywać objawów zdziczenia przy spotkaniu 
z maryawitami. Świeży tego przykład 
zdarzył się w Sosnowcu. Dnia 9 maja 
odbywał się tam pogrzeb maryawickiego 
dziecka. Maryawici, zebrani bardzo licznie, 
odprowadzali zwłoki na miejsce wieczne­
go spoczynku. Widok pogrzebu m arya­
wickiego wprawił katolików miejscowych 
w szal fanatyczny. Spotykali idących drwi­
nami i beczeniem, a w końcu obrzucili 
ich gradem kamieni. Ofiarą tego barba­
rzyńskiego czynu padł maryawita M., k tó­
rego ugodzono kamieniem w głowę, za­
dając mu poważną ranę.

Z PRASY.

Z ruchu re l i gi jnego w  A m e r y c e .  W y­
chodzący w Scranton tygodnik Polsko- 
Narodowego Kościoła w Ameryce— „Straż“, 
przytacza ciekawy list pewnego amery­
kańskiego Polaka w kwestyi sporu para­
fian milwauckich z miejscowymi księżmi. 
List ten, drukowany w „Kuryerze Mił- 
wauckim“, jako charakterystyczny przy­
czynek do ruchu religijnego wśród na­
szych rodaków na drugiej półkuli, przy­
taczamy w całości.

„Ja myślę tak: z księżmi się nie 
opłaci kłócić, bo ksiądz to sługa bisku­
pa; a więc ma od biskupa pełnomo­
cnictwo robić z nami, jak  mu się podo­
ba. A więc pojedyńcze parafie nic nie 
zrobią, jeno cała dyecezya niech się 
weźmie do biskupa i zażąda, aby pa­
rafii oddał papiery własności; to zaraz 
będzie inaczej. Dyecezya z jednym 
biskupem to może się spróbować, bo 
tak każdy ksiądz robi z nami jak  mu 
się da. Dla niektórych księży tu  w Ame­
ryce, to talar to Bóg, a parafia to doj­
na krowa, więc doi jak  mu się uda, 
i parafianie nie mogą nic zrobić. Więc 
weźmy się do biskupa, a zapewne wy­
gramy. Do tego potrzeba tylko trzech 
z każdej parafii z dowodami opatrzo­
nymi w podpisy, a jestem  pewny że 
wygramy. A wtedy będziemy mieli 
kościoły nasze i pieniądze, a źli księża 
nie będą nam się odgrażać pałką ani

elek tryką. My zapłacim y d ług i kościel­
ne, u trzy m am y  księży i biskupa, każde­
m u dam y, co m u się należy, a będzie­
m y lepiej szanow ani."

Przytoczyw szy list powyższy, „Straż"
pisze:

„Dobre i to, —- tym czasem . Później 
dojdzie lud  nasz i do tego poznania, że 
jeszcze dalej trzeba szukać źródła złego, 
bo aż... w Rzymie. W ziął się chłop pol­
ski do księży, bierze się obecnie do bi­
skupów , procesy im  wytacza, potrząsa 
kułakiem  w stronę b iskupich pałaców, 
— weźmie się kiedyś i do papieży, 
potrząśnie zbutw iałym i filaram i kościo­
ła rzym skiego, aż próchno się posypie."

Otrzymujemy od jednego z robotni­
ków warszawskich artykuł, chlubnie świad­
czący o ż.ywem zainteresowaniu się sze­
rokich mas ludności walką z alkoholi­
zmem, jaką obudziła w Warszawie wysta­
wa przeciwalkoholiczna.

S ł ó w  ki lkoro o w ó d c e  i s t r a s z n y c h  jej 
skut kach .

Kiedyż nareszcie, ludu, przejrzysz na 
oczy; kiedyż odwrócisz się od tego twego 
największego wroga, od wroga, przez któ­
rego ty tak marnie giniesz, który ci ta­
muje drogę do wszystkiego co dobre, 
piękne i szlachetne? Może nareszcie dzi­
siaj usłuchasz głosu tych ludzi, którzy 
pragną twego dobra... Otóż przedstawię 
tu  skutki wmdki i wogóle wszystkich in­
nych napojów, które zawierają w sobie 
alkohol. Przedewszystkiem musimy zazna­
czyć, iż najwięcej wmdki pije klasa robo­
tnicza, najwięcej ona rozchodzi się w gu- 
bernii Warszawskiej, a szczególniej w po­
wiecie Warszawskim, dalej w Piotrkow­
skiej poczynając od Łodzi ciągnie się aż 
do końca Zagłębia Dąbrowskiego. W in­
nych miejscowościach kraju naszego roz­
chodzi się w znacznie niniejszej ilości. 
Lecz Królestwo Polskie w porównaniu do 
innych krajów oprócz Rosyi wypija jej 
najwięcej; a z tego wnioskując przedsta­
wimy ilość chorych na jaką  bądź chorobę 
umierających tych, którzy pili wódkę 
i tych którzy nie. Powyższa statystyka 
jes t  zaczerpnięta z odczytów i ze zbiorów 
wystawy przeciwalkoholicznej, która_ obe­
cnie jes t  otwarta w Warszawie. Otóż gdy 
jes t  chorych na zapalenie płuc którzy nie 
pili wódki—100, to na te sto umiera 4naj‘ i 
wyżej 6 osób, a przeciwnie takichże cho-  ̂
rych którzy pili wódkę na 100 umiera j 
36—48, a nawet i 52 osoby. To właśnie ^
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dowodzi, j a k  zgubnym  napojem je s t  w ód­
ka i j a k  ona powiększa śmiertelność wśród 
ludności.

Dalej, w ódka wywołuje bóle żołądka, 
powiększa go 2 a naw et 3 razy, tworzy 
różne w rzody w środku jego, zmniejsza 
żyły, czyli uszczupla ilość krwi, zatłusżcza 
serce, czyli że osłabia człowieka, a in a ­
czej mówiąc, u jm uje  m u sil, tworzy w ą­
trobę większą i innego koloru. Gdy ktoś 
chory j e s t  n a  gruźlicę czyli sucho ty  a pił 
wódkę, m a płuca ja k b y  całe poprzecinane 
jakimiś odm iennym i paskami, a inaczej 
zupełnie odmienia j e  od barw y płuc czło­
wieka nie pijącego wódki. Dalej w ódka 
ogromnie szkodzi na  mózg i um ysł czło­
wieka, osłabia go n a  umyśle, a nieraz ro ­
bi jak b y  waryatem .

Otóż będąc właśnie n a  wyżej w spo­
mnianej wystawie, byłem na odczycie pe­
wnego prelegenta, k tó ry  przedstawiał s k u t ­
ki wódki na  um ysł i naukę  wśród uczniów. 
Przedewszystkiem na tym  odczycie było 
zaznaczone: _ że' g dy  uczeń zupełnie nie 
pije wódki, i o ile m a chęć do nauki, do­
staje zawsze piątki lub czwórki; g dy  ten 
sam uczeń napije się raz na dzień wódki, 
to po pew nym  czasie ju ż  zamiast piątek 
dostaje trójki; a gd y  zacznie pić dwa i trzy 
razy dziennie, to ju ż  otrzymuje dwójki, 
ro właśnie chyba dostatecznie dowodzi, 

jakie szkody w ódka przynosi umysłowi.
, A teraz przedstawię skutk i wmdki 

W'śród m asy robotniczej i fatalne nas tęp ­
stwa je j .  Otóż pewien robotn ik  jeszcze 
nie pijąc wmdki był poczciwym, kochają­
cym swe dziatki i dbającym  o swój dom. 
Lecz pewnego razu nie mogąc się oprzeć 
namowie kolegów, poszedł do szynkowni 
i po wypiciu jednego, odrazu zapomniał 
o wszystkiem. Nie pomagały prośby żo­
ny. Po kilkudziesięciu takich wycieczkach 
do szynku, pewnego razu po powrocie 
z mego,  ̂ był tak  pijanym, iż pokaleczył 
z°nę i dziecko, cały zaś inw entarz swego go ­
spodarstwa zniszczył. Za to znalazł się przed 
sądem, k tó ry  skazał go na więzienie i tam 
zw ary o wał, a wkrótce straszną śmiercią 
umarł. Jeszcze inny przykład. W  pewnej 
miejscowości dróżnik upił się i zapominając 
o swoich obowiązkach, wywołał straszną 
katastrofę kolej ową, k tóra  pochłonęła setki 
miar. A jeszcze oprócz tych przykładów 

ani od siebie jeden . Otóż ’g d y  robotnik 
Pije wódkę i j e s t  w zajęciu, to je s t  on 
uważany przez pryncypała gorzej j a k  by- 
ie, robota m u  nie idzie, wszyscy go 

mają za zero, a w końcu gdy  się sprzy- 
rzy pryncypałowi lub fabrykantowi, w y ­

rzuca go na  bruk. Tym  sposobem przez 
wódkę skazuje go na śmierć głodową. 
Więc teraz^ jasn o  widzimy, co za sku tk i 
przynosi wódka klasie robotniczej. P rze­
ciwnie wśród ludów zachodniej' Europy  
widzimy, że tam  produkcya wódki je s t  
mała, a ze zmniejszeniem się pijących 
wódkę, powiększyła się ilość różnych in- 
s ty tucyi kulturalno-oświatowych. To też 
nie dziwmiy się, dlaczego n a  Zachodzie stoi 
wyżej oświata i kultura, niż w naszym  
kraju. Dowiedzionem jest,  iż w ódka do 
wszelkiego postępu, j e s t  wysoce szkodli­
wą. W obec tego wszystkiego wódka, a 
inaczej alkohol, j e s t  najgorszym  wrogiem 
wogole całej ludzkości — a jak o  j e s t  tak  
wielkim wrogiem, zależy przeciwstawić 
jmu wszystkie nasze siły, by  go zniszczyć. 
Właśnie w kra ju  naszym została otworzo­
na pierwsza^ w ystaw a  przeciwalkoholiczna 
w Warszawie, k tó ra  uświadomiła k ilka­
naście tysięcy narodu. Główne zasługi n a ­
leżą się Towarzystwu A bstynentów , gdyż 
ono najwięcej przyczyniło się ku jej 
otwarciu. Prawdopodobnie po zam knię­
ciu w ystaw y w Warszawie, co nastąpi 
20̂  b. m., będzie ona przeniesiona do Ło­
dzi. Dobrzeby było, g d y b y  owa w ystaw a 
m ogła się znaleść następnie w Zgierzu 
Częstochowie, Dąbrowie Górniczej i So­
snowcu.

Teraz przejdę do ludu maryawickie- 
go. Otóż okazuje się, iż on ku  wyniszczeniu 
tego w roga wśród siebie zdąża całą siłą, 
to też dzisiaj ju ż  widzimy, iż w  n iek tó ­
rych miejscowościach lud maryawicki zu­
pełnie przestał używać tego zgubnego n a ­
poju; naw et wóród mas robotniczych daje 
się zauważyć pewien naw et spory ruch 
przeciwko niemu. Natom iast lud  m arya­
wicki ga,rnie się ku  drodze prawdy, ku l­
tu ry  i oświaty. I wie on dobrze o s k u t ­
kach alkoholizmu. Naprzód więc, rodzi­
no jedności i miłości, idź ręka  w rękę 
i wszędzie  gdzie spostrzeżesz wóród siebie 
takiego, k toby  używai tego w strę tnego 
napoju, staraj go się odwieść od tego 
wszystkiemi swemi siłami, a wiedz, że bę­
dziesz miała wielką zasługę, rów nającą się 
ocaleniu życia człowieka.

W. JV.

Z l i s t ó w  do Redakcy i .

Szanow na Redakcyo pism a naszego, W ia­
domości M aryaw ickich.“ Proszę o łaskaw e um ie­
szczenie w iadomości z naszego Sosnowca.

Jestem  m aryaw itą  dopiero od roku, i patrzę 
oczami swojemi bardzo trzezwo na  rozwój M arya-
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w ityzm u nie ty lko  w Sosnowcu ale w calem Kró­
lestwie Polskim  i  na L itw ie . Najprzód postanow i­
łem rozważyć wszystko sam w  sobie. A  to m i 
bardzo trudno nie przyszło, dla tego że ju ż  p ie r­
wej aniżeli księża M aryaw ic i p rzyw ieź li do nasze­
go Sosnowca prawdziwą naukę Chrystusową,— ja  
ju ż  dawniej pragnąłem  poznać jfrawdę. W Koście­
le rzym sko-ka to lick im , w którym  przeżyłem la t 46, 
nie mogłem zbadać, gdzie praw da się znajduje, 
pomimo różnych pism i  książek, które kupowałem 
i  czytałem dzień i  noc, i  ta k  oślepłem przy  tem 
czytan iu, że dzisiaj pisząc te parę słów, zmuszony 
jestem z oku la ram i na oczach brać pióro do 
ręk i.

Od pierwszego pojaw ienia się i  wystąpienia 
księży M aryaw itów  w Sosnowcu, pobudziła mnie 
ochota fść i posłuchać, co ci księża M aryaw ici nam 
powiedzą. Zaraz w pierwszych dniach postanowi­
łem pozostać się p rzy  nich. I znosić z n im i w yb ry ­
k i, które społeczeństwo rzym sko-ka to lick ie  z księ­
żm i „p raw ow ie rnym i" na czele na prawdzie Chry­
stusowej wyw iera. Dosyć mam dzis ia j różnych 
przykrośc i od sąsiadów i robotników  razem zemną 
pracujących; ale też mam dosyć radości, że mogę 
i  dzis ia j po tra fię  tak  słowem ja k  i  czynem zwy­
ciężać ich, kładąc, każdemu do uszów praw dziw ą 
Ewangelię Chrystusową.

Dobrze wiadomo naszym braciom  czyte ln i­
kom m aryaw itom , ile  to trudów  i k łopotu m ie li 
nasi księża M aryaw ic i z kupnem i  głośnem 
sprzedaniem placu kościelnego w Sosnowcu. Jak 
to p. F o ltyńsk i przeprowadził tę sprze­
daż, to ju ż  było drukowane w „K urje rze  Zagłębia." 
A  także i  nasze pismo „W iadom ości M aryaw ic- 
k ie " było zmuszone w  swoim czasie prostować 
fałszywe podania 'o spraw ie p. Foltyńskiego i  sprze­
daży placu m aryaw ickiego w Sosnowcu. Ducho­
wieństwo nie przestaje budować nadziei, że przez 
podburzanie ludności dopnie swego celu i n iena­
w istnych sobie M aryaw itów  usunie gdzieś tam  za 
dziesiąte morze. A le prawda sama się broni i  zw y­
cięża.

Mniej więcej przed dwoma tygodniam i dwie 
dam y zb ie ra ły  pomiędzy ludnością robotniczą 
miejscową na budowę kościoła parafia lnego p ra ­
wowiernego, k tó ry  się ju ż  buduje około la t sześciu, 
a jeszcze bardzo dużo tysięcy będzie potrzeba, 
( ja k  sam ksiądz mówi na ambonie), zanim  ko­
śció ł w całości będzie wykończony. Powyższe 
dwie damy, przez ja k iś  nieokreślony tra f zb liża­
ją c  się do tego domu fam ilijnego, w k tó rym  ja  
mieszkam, weszły najprzód do mojego m ieszka­
nia. Ja sobie czytałem  w drugim  pokoju. Słyszę 
rozmowę przez drzw i o budowie kościo ła w Po­
goni, słyszę głos żony mojej i  dwóch obcych ' 
dam: że zbiera ją po domach wszystko, co ty lko  
k to  ma, na lo teryę fantową mającą się nie d łu ­
go odegrać na budowę kościoła; słyszę, ja k  żona 
moja tlom aczy się, że nie ma pieniędzy, bo to te­

raz nie je s t an i po pierwszym  ani po piętnastym . 
Owe dam y mówią, że p rzy jm u ją  ja k o  ofiarę: 
ga rnk i, m isk i, szklanki, k ie liszk i, lub po kryw k i; 
gdy nadejdzie lo terya, to ludzie to wszystko za­
płacą gotówką. To mnie oburzyło  do tego stopnia, 
że książkę rzuciłem  na stó ł i  sam wychodzę do 
kuchni, i mówię: N iechaj wasi p raw ow iern i księża, 
nie kupu ją  placów niepotrzebnych po 2 i  3 ty ­
siące ru b li,  a niech tysiące oddadzą na budowę 
kościoła, — a m y nie będziemy zmuszeni ofia r 
dawać z ga rnków  ani pokrywek. .Panie te w y­
chodzą z mojego m ieszkania mówiąc: „To
i  pan pewnie do kozłów należy, je że li ta k  odpo­
w iada."

Od pewnego czasu rozg łos ił pewien oby­
watel z Pogoni przed publicznością i przed m ie j- 
scowom para fia lnem  duchowieństwem prawow ier- 
nem, że kozłow ic i kradną m ater.yały budowlane 
z budującego się kościoła prawowiernego w Po­
goni na obecnie budu jący się kościół m a ryaw ick i 
w Pogoni. W ięc obsadzono stróżam i nowobudu- 
ją c y  się kościół p raw ow ierny, tak  tajem nie, że 
żaden nie m ógł o tem wiedzieć, czekając aś p rzy j­
dą kozłow ic i złodzieje, aby ich- uchwycić. W  tein 
cóż się okazuje? Zam iast koz łow ity  ^złodzieja, 
chw yta ją  stróże nocni samego owego • ob*y\dcitela 
ja ko  złodzie ja i  oddają go w ręce po licy i. (W edług 
K urye ra  Zagłębia 124.) * • •’

Sosnowiec d. 12 maja. ,

G órnik z kopalni Hr. Renard.

Przy stacyi kolei Terespolskiej 
Dom do sprzedania =

wraz z ogrodem

w Kotuniu.
Wiadomość u Ratyńskiego.

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw arta ln ie  

1 rubel. Adres Rcdakcyi i  A dm in is tracy i 

—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „M a ry a w i.ty “ otrzym ują  

„ Wiadomości M ą ryaw ick ie “  bezpłatnie.

Maj

22
23
24
25
26

K A L E ND A RZ Y K.

Sobota
Niedziela
Poniedz.
W torek
S.roda

J u lii P. M. Heleny 
Dezyderego B. 
Joanny, A fry  i  Zuz. 
Grzegorza V II P.W. 
F ilip a  Nereusza

Wsch.
słońca

g. 3 m.58 
g .3 m.57 
g.3 m.55 
g.3 m.54 
g.3 m

Zach.
słońca ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pierwsza kw adra  d. 6 o g. 2 m. 52. w nocy.

53 g.

O
g. 7 m.56 2. 
g .7 m.57 p 
g. 7 m. 59 
g. 8 m. — 25 

.8  m. 2

Przybyło
dnia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

g. 9 m 8 m. 34g. 1 m. la  pp. 10 m.

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kow alsk i .  IMaryawita.

D ru ka rn ia  Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


